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ZANIK LEGENDY.
Uchwała Rady państwa odnośnie sam orządu miejskiego w Królestwie Połskiem, 

niszcząca wszystkie ustępstwa na naszą korzyść w projekcie rządowym i pozbaw iająca 
język polski wszelkich praw, potargała ostatnie strzępki legendy, o nieprzyjaźni rządu, 
a przyjaźni narodu rosyjskiego dla nas. W ytwarzając pewne sofizmaty polityczne 
w ocenie wierności przedstawicielstwa parlamentarnego za wiele się odlicza na rachunek, 
wpływów i przymusu władzy. Żadne ciało prawodawcze nie odzwierciedla ściśle sw e
go społeczeństwa, ale też żadne nie jest jego przeciwieństwem. Cokolwiek pisano 
o sztuczności wyborów do obu Izb w w Rosyi, wyrażają one jej umysłowość, jej nastrój, 
jej dążności, stanowią jej miniaturę. Przez nie więc wypowiedział się naród rosyjski. 
Naród ten uznał, że należało odciąć od Królestwa Polskiego kawał ziemi i wcielić go do 
Cesarstwa. On również —  i to daleko wyraźniej, bo wbrew woli naczelnej, oświadczył 
się przeciwko nadaniu nam samorządu miejskiego w formie zachowującej najdrobniejsze 
ślady instytucyi samoistnej i krajowej. Niepodobna posądzić Stołypina i innych twór
ców projektu rządowego o jakiekolwiek sym patye dla polaków, przeciwnie raczej nale
ży stwierdzić ich wyraźną niechęć i usiłowanie zawarowania dla urządzeń w Królestwie 
stałej przewagi biurokratyzmu centralistycznego nad działalnością żywiołów miejsco
wych. Mimo to nawet ci wierni Stróże „silnej ręki“ i „rękawic jeżowych“ nie dokręci
li jeszcze szruby uciskowej do tego punktu, którego wym agała większość Rady pań
stwa. Jej mowy i głosowania były tak bezwzględne i bezceremonialne, tak nie liczyły 
się z dalszemi następstwami, z wrażliwością skrzywdzonego społeczeństwa i sądem  kul
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turalnych świadków tego widowiska, że chyba w Europie jeden tylko sejm pruski odwa. 
żyłby się na podobne urąganie najelementarniejszym zasadom  sprawiedliwości. I jak 
gdyby dla lepszego uwydatnienia jaskrawizny tego dekretu znalazł się on w szczegól
nych ramach czasu, kiedy ci sam i „słowianie“ , którzy nie pozwolili polakom nawet 
przemawiać w radach miejskich własnym językiem, urządzali jednocześnie krzykliwe 
manifestacye na rzecz pobratymców bałkańskich i dom agali się samodzielności dla na- 
rodków, niedorównywających nam kulturą z przed 200 lat a liczbą —  przedmieściu 
Warszawy. Z apał tych apostołów „braterstwa“ plemiennego był tak gorący i wybuch- 
liwy, że aż policya m usiała go gasić.

Gazety twierdzą, że szalę obrad przeciwko nam przeważyli pp. Stiszinskij i Hur- 
ko. Nie wierzymy temu: nawet bez ich wystąpień opadłaby ona w tym samym kierun
ku. Ale nie przestaje być bardzo znamiennym wypadek, że opinia Izby wyższej rosyj
skiej znalazła się w obrębie ideologii politycznej najtępszego z biurokratów i n a jsz y 
kowniejszego z karyerowiczów. Jest to zarazem może najsmutniejszy objaw uwiądu 
w organizmie Rosyi. Nie dość powiedzieć, że tam rej wodzą prawicowcy lub nacyona- 
iści, bo i w tym rodzaju m ogą się znaleźć jednostki dużej miary; trzeba dodać, że są  to 
ludzie niechcący, czy niemogący przekroczyć myślą dnia dzisiejszego, krótkowzroczni, 
ślepi lub tak omroczeni samolubstwem, że nie widzą ogromnych szkód, jakie wyrządza
ją  własnej ojczyźnie, powstrzymując jej rozwój i utrwalając jej rozstrój. Ci ludzie mnie
mają, że najlepszą polityką jest sianie zamętu i mnożenie wrogów. Z daje im się, że im 
wyższy rekord ucisku i nieprzyjaźni ustanowi ich naród, tern będzie bezpieczniejszy, a im 
więcej okaże i dozna nienawiści, tern będzie szczęśliwszy.

Uchwała R ady państwa wycisnęła obok Chełmszczyzny drugie trwałe piętno na 
stosunkach polsko-rosyjskich. „Sądzę —  rzekł poseł I. Szebeko —  że nie leży w inte
resie Rosyi, zwłaszcza w obecnej dobie, stwarzanie takich warunków życia etnograficznie 
polskiej narodowości, które zmusiłyby ją  do rozstania się z myślą, że lepsza jej przyszłość 
winna być zawsze związana z Cesarstwem  rosyjskiem “ . Nie wiemy, jaki procent śród 
naszego narodu jest ludzi, którzy dotąd wyznawali tę wiarę; w każdym razie należał do 
nich p. Szebeko. Jeżeli więc ona została podw ażona w nim i innych wytrwałych duszach, 
to przekonywa o sile ciosu zadanego polskości przez R adę państwa i o zupełnem zga
śnięciu ogników złudnej nadziei, tak starannie pielęgnowanych przez realno-ugodowych 
utopistów.
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POLITYKA.

Zgoda, oparta na obłudzie, krętactwach i pod
stępach, musi swych uczestników wprowadzać ciągle 
w położenia bez wyjścia. Tak zwana „Europa“, roz
ciągająca nad przebiegiem wojny bałkańskiej swoją 
opieką i kontrolę, nie je s t złączona ani jedną nicią 
wspólną, prócz chęci wzajemnego paraliżowania sprzecz
nych dążeń. To też nic dziwnego, że „uchwały amba
sadorów“ były ciągle sztuczne, bezsilne, i spóźnione' 
Nigdy winy nie rozstrzygały a zanim zdążyły dojść 
pod oznaczonym adresem, deptał je  i udaremniał szyb
ki bieg wypadków.

Czarnogórzu zabroniono wyraźnie i stanowczo 
zdobywania Skutari, które miało być przyznane Al
banii. Tymczasem Skutari poddało się Czarnogórzu 
a jego obrońca w porozumieniu z królem Mikołajem 
ogłosił się królem Albanii. Co ma Europa począć 
z tą niespodzianką? Austrya żąda wystąpienia zbroj
nego, któreby zmusiło zuchwałego królika do uszano
wania „zbiorowej woli mocarstw“, ale ta zbiorowa wola 
ani myśli obracać rożna, na którym Austrya osadziła  
swą pieczeń.

Reforma wyborcza w Galicyi, popierana przez 
żywioły postępowe i zwalczana przez wsteczne, utknęła 
znowu na „martwym punkcie“. Ofiarą walki p a d ł na
miestnik Bobrzyński, który poda ł się do dymisyi.

W kilku pismach warszawskich ogłoszono me- 
moryał, złożony przez pewnego warszawiaka min. Ko- 
kowcewowi. Naturalnie wypracowanie to doznało lo
su wszystkich podobnych papierów — było w koszu. 
Czy by już nie należało zaprzestać bazgrania me- 
moryałów przez osoby niczego i nikogo niereprezen- 
tujące, a do odegrania roli politycznej natrętnie się 
ofiarujące?

Po drodze.
D alszy  ciąg nieśm iertelnej kw estyi. O błu d a. N iebrat a b ra t. 
G arść  pytań. P otrzeba  n apraw y stosunku. S ław n e „ je j“ 

Ś ą d  m orderczy.

Podczas gdy prasa polska zajęła się roz
maitymi spraw am i życia bieżącego, usunąw szy 
na dalszy  plan nieśmiertelną „kwestyę żydow
sk ą“ , p ism a żydowskie i żydowsko-polskie da
lej w ysysają z niej słodką gorycz, w ym yślaiąc 
polskim  „gojom “ jak A bsalon  i liryzując jak 
Amnon. Jest to całkiem naturalny objaw  tem
peramentu, który łatwo się rozkrzykuje a  trud

no uspakaja oraz lewitycznego przekonania, że 
stosunek innych narodów do żydów jest naj- 
ważniejszem  zagadnieniem wszechświata. Z  te
go obłędu „lud wybrany“ nigdy się nie w yle
czy. Nie wyleczy się również z nierozerwalnej 
solidarności, która mu każe pomimo wszelkich 
przeobrażeń, przebrań, unarodowień i uoby- 
watelnień zachowywać uczuciową i m yślową 
łączność wszystkich członków rozproszonych 
po całej ziemi. Sam  ten objaw nie nadaje się 
w cale do nagany. Z e żyd warszaw ski odczu
w a dolę lub niedolę lizbońskiego lub paryskie
go—jest to objaw zupełnie naturalny a nawet 
sympatyczny. Jeżeli co w tej spójni razi i od
raża, to tylko obłuda—zapewnianie, że się jest 
najprawdziwszym  francuzem lub polakiem  a je- 
dnoczeście pielęgnowanie w sobie i w innych 
spółplem ieńcach usposobień i dążeń antifran- 
cuskich i antipolskich. W tedy człowiek nierze
telny staje się zdrajcą i szkodnikiem. Jest to 
może najbezczelniejszym  i najwstrętniejszym 
manewrem prasy polsko-żydowskiej, że od 
czasu do czasu sam a atakuje t. zw. „litw aków “ , 
ale gdy ich dotknie polak, natychmiast ona 
podnosi gwałt niebosiężny o... „antisemityzm 
zoologiczny“ .

D la ilustracyi przytoczymy przykład zais" 
te klasyczny. S ł o w o  zam ieściło następujące 
oświadczenie:

„Ż ydów -Polaków , t. j. Polaków  w yznania m ojżeszo- 
w ego, którzy „nietylko m ów ią, ale m yślą i czu ją po po l
sk u “ u w ażam y za P olaków , a w ięc nie m ożem y ich staw iać 
„p o  drugiej stronie bary k ad y “ . —  Z  kim m am y w alczyć ek o 
nom icznie, to ch yba w ynika jasn o z użytego w  deklaracyi 
określenia: „z  żyw iołem  obcym , z krajem  duchow o i orga
nicznie niezespolonym , różniącym  się od n as rasą, kulturą, 
w iarą, obyczajem  i językiem “ . P od  takie określenie nie m o
g ą  być ch yba podciągnięci żydzi-Polacy. T o  przecież 
ja sn e “ .

Zdaw ało się, że są  to słow a rzeczywiście 
jasne i usuw ają w szelkie podejrzenie o antisem i
tyzm zasadniczy. Otóż nie. D la głównego 
siewnika ziaren polskości żydowskiej, to „w y
jaśnienia kwestyi nie wyczerpuje“ , bo „kto 
wśród nastroju bojkotowego będzie kw alifiko
w ał nietylko zewnętrzne cechy polskości, ale 
nadto m yśli i uczucia“? Czyli: winniśmy za
przestać w szelkiej walki z żydami, nawet litwa- 
kam i i nacyonalistami, bo „kto ich będzie kw a
lifikował?“ W arto to szydło z worka żydowsko- 
polskiego zachow ać na pamiątkę.

D la charakterystyki położenia i oryenta- 
cyi przyszłych pokoleń należy stwierdzić z ca
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łą stanowczością, że ogromna większość nasze
go społeczeństwa i jego organów jest w w yso
kim stopniu tolerancyjna, w w alce obecnej nie
zwykle kulturalna i ośw iadcza się tylko prze
ciwko żydom niezasym ilowanym  i d la polskoś
ci wyraźnie wrogim, podczas gdy żydo-polacy 
ogłaszają w kraju i zagranicą, że prawie całe 
nasze społeczeństwo ogarnięte zostało szałem  
antisemityzmu bezwzględnego. Na co tym tan
cerzom przed arką przymierza potrzebne jest 
sztuczne mnożenie nieprzyjaciół—trudno pojąć.

Nie jest to zwyczajem wyłącznie żydow
skim, ale jest zwyczajem wszystkich paszkwi- 
listów, że oni w każdem  starciu o rzeczy sto
sują napaści na osoby. Stąd  też w artykułach 
miejscowych i korespondoncyach do pism  ro
syjskich i zagranicznych dokonywa się opera- 
cya stałego zniesławiania paru pisarzy polskich, 
którzy m ają być niemal spraw cam i „histeryi 
społecznej“ , tak pięknie i mądrze zanalizow a
nej przez jednego z socyologów litwactwa. 
Śród tych winowajców największe oburzenie 
ściąga na siebie A. Świętochowski, niby Brutus, 
który targnął się na życie żydowskiego Cezara 
i wywołał z jego ust okrzyk:^„Et tu contra m e?“ 
O statecznie p. Józef Lange, publicysta nie" 
zmiernie przyjemny tern, że rzadko uczuwa po
trzebę zakomunikowania swych opowieści d e 
l a  m è r e  l’o i e, zaliczył go do skrajnych na- 
cyonalistów — co najmniej z taką sam ą słusz
nością, z jaką p. Józef Lange mógłby być zali
czony do rodzaju O w sieja H askielew icza Ryw- 
kina ze S z c z u t k a .  Jakkolwiek najbardziej 
stanowczy i najkonsekwentniejszy pisarz nie 
może niezmiennie oceniać ludzi i rzeczy ule
gających zmianie, mimo to okrzyczane przenie- 
wierzenie się zasadom  demokratyzmu a nawet 
traktowania żydów ze strony autora C h a - 
w y  R u b i n  jest b 1 u f f e m szulerskim, w ie
rzącym wskutek bezczelności. Autor ten bo
wiem był zaw sze i pozostał szczerym polakiem, 
gorącym patryotą, zwolennikiem asymilacyi, 
i niezmordowanym obrońcą narodu od w szel
kich niebezpieczeństw, osłabiania jego sił i za
głady. Ż e takie niebezpieczeństwo w skazyw ał 
w napływie obcych żydów przed wybuchem 
oburzenia za wybór Jagiełłą i obecnego bojko
tu, łatwo udowodnić. Oto co pisał przed laty.

Prawda. 1902 str. 176.
„O dp ow iedzią  na fanatyzm  je st zaw sze fanatyzm , s ło 

w a rzucane pod  kątem  syonistycznym  od b ija ją  się pod  k ą
tem  antisem ityzm u. A  jeżeli ktoś zajm ow anego dom u nie 
uw aża za  w łasny i nie chce łącznie ze w szystkim i w sp ó ł

m ieszkańcam i dbać o jego bezpieczeństw o i trw ałość, to p o 
winien pam iętać, że w cudzym  nie wolno mu rozkładać 
ogniów, grożących pożarem , rąbać go, niszczyć lub 
przerabiać d la  sw oich potrzeb. Patryotyzm  żydow ski, któ
ry nie przyznaje kraju, w  którym żyje, za sw o ją sta łą  sie
dzibę, lecz za czasow y hotel, musi być przygotow any na 
energiczną obronę ze strony w łaścicieli, którzy w  tym dom u 
pozostać pragn ą i nigdzie zeń w ynieść się nie m yślą“ .

Prawda. 1902 str. 463.
„N ie odm aw iam y żydom  praw  do utworzenia w łasn e

go narodu i państw a; nie pragniem y gw ałtem  w cielać ich 
w  inne społeczeństw a, a w ięc i w nasze; nie m am y nic prze
ciwko tem u, ażeby urzeczywistnili sw oje m arzenia, odzyskali 
Palestynę i do niej się w ynieśli ca łą  grom adą, tęskniącą do 
utraconej ojczyzny; ale ośw iadczam y się stanow czo prze
ciwko ich robotom  przygotow aw czym  do tego celu na na
szym  gruncie. D la nas ta sp raw a m a donioślejsze znacze
nie niż dla społeczeństw , posiad a jących  s ła b ą  dom ieszkę ży
dów . M y m am y w  sw em  wnętrzu ogrom ną ich m asę, nie- 
upodobnioną do nas, odm ienną w sw ej istocie, kulturze 
i dążeniach. Jeżeli tę m asę  poruszą jeszcze  za  pom ocą 
syonizm u siły  rozkładow e, wrogie, w zm acniające jej odręb
ność, a  naw et w rogość, w tedy znajdziem y się w pow ażnem  
niebezpieczeństw ie, tem w iększem , że ów  proces fermenta- 
eyjny m oże się utrwalić na setki lat i nie zakończyć nigdy 
em igracyą do Palestyny. Stw orzy on nam  groźną, chronicz
ną, w yn iszczającą chorobę, w obec której stać będziem y 
bezw ładni“ .

Prawda. 1903 str. 52.
„Nie było  jeszcze przykładu w  historyi, ażeby żyw ioł 

obcy, niezrosły i broniący się upodobnieniu w  łonie jak iegoś 
społeczeństw a, był dlań pożytecznym . Dopiero takiego do
w odu m ają  u nas dostarczyć syoniści. A  proszę zw ażyć, że 
tu nie chodzi o szczyptę drobnych pesteczek  poziom kow ych, 
które tkw ią niestrawione w  organizm ie nie zagrażając mu 
chorobą, ale o wielki kłębek soliterów. Inaczej spraw a ta w y
g ląd a  w  Paryżu, gdzie jest 1% , lub w Petersburgu, gdzie jest 
2% , lub H am burgu, gdzie jest 3 %  izraelitów, nb. zasym ilow a
nych, a  inaczej w  W arszaw ie, gdzie na 100 m ieszkańców  
przypada 32 żydów . G dy by  Noe, zbudow aw szy sw o ją  ar
kę, rzekł do potopu: ja  nie m yślę twoich w ód w ypijać, p rag
nę tylko na nich ocalić za łogę m ojego korabia —  m ów iłby 
praw dę. A le arka na w odach , to nie żyw y naród w  żywym  
odm iennym  narodzie“ .

„Syon iści m ogą lekcew ażyć sobie wynik asym ilacyi, 
tj. ogrom ny zastęp  żydów  spolszczonych, dzielnych ob yw a
teli kraju, których w szyscy  szanujem y, a nikt o ich p och o
dzeniu i wyznaniu nie pam ięta. A le nie powinni lekcew a
żyć nieuniknionych skutków  sw oje j propagan dy, m ianow icie 
w zm ożenia się nienaw iści przeciw ko żydom  i przeniesienia 
się jej naw et do tych sfer, które od niej dotychczas były  
wolne. Antisyonizm  szybko zamieni się na antisem ityzm  
tem  łatw iej, że dążność obronna i odporna społeczeństw a 
m oże rozporządzać tylko środkam i opinii publicznej. W  tę 
opinię syoniści pełnem i garściam i rzucają zaczyny drażnią
cego fermentu, który b o da jby  tylko skończył się od 
w etem  uczuć. W  Anglii, Francyi, N iem czech, W łoszech , 
gdzie żydam i rzadko poprószon a jest ludność m iejscow a, 
m ożna bez obaw y i szkody  zap alać  palestyńskie trociczki; 
ale u nas, w obec olbrzym iej m asy  żydow skiej, która d la 
sw ego otoczenia jest ciągle niechętna i która tę niechęć
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jeszcze pogłęb i n adzieją  opuszczenia „dom u niewoli“ ; w o
bec je j otoczenia, które od w ieków  uczuw a odrazę rasow o- 
religijną i pretensye ekonom iczne, w obec tylu m ateryałów  
palnych, które nagrom adziły  w zajem ne krywdy, przesądy» 
fanatyzm , w reszcie niecne podszczuw ania —  ostrożnie z og
niem! A ni jedn a strona, której w ytłom aczono, że w  obec- 
nem m iejscu  je j zam ieszkania ziem ia nie jest jej ziemią, sp o 
łeczeństw o— nie jest je j społeczeństw em , język— nie jest jej 
językiem , przyszłość —  nie je st je j przyszłością, szczęście—  
nie jest je j szczęściem , id eały  —  nie są  je j ideałam i, ani dru
ga, której pow iedziano, że ona m a gościć  u siebie miliono
w ą grom adę niczem  niespojonych, o sob ie tylko m yślących  
w ędrow ców , którzy nie w iadom o kiedy i czy kiedy wyru
szą  —  żadn a strona nie zatrzym a się w  sw ych m yślach, 
uczuciach i czynach na granicy „zgodn ego  poży cia“  i obie 
rzucą się do zapam iętałej w alki. T a k i  p o ż a r  m o r a ł ” 
n o - s p o ł e c z n y ,  k t ó r y  z n i s z c z y  d o t y c h c z a 
s o w y  z r ą b  p o j e d n a n i a  i a s y m i l a c y i ,  b ę d z i e  
j e d y n y m  r e z u l t a t e m  o b e c n e g o  u w i j a n i a  
s i ę  z s y o n i s t y c z n ą  p o c h o d n i ą .

K u l t u r a  p o l s k a ,  1909, Nr. 12.
„R o sy a , drenując system atyczn ie i coraz energiczniej 

sw oje pole d la odprow adzenia z niego w ód żydow skich, 
przeznaczyła K rólestw o P olskie za  głów ny zbiornik ich od 
pływ u. Dzięki tem u w lały  się do naszego kraju i w lew ają 
ciągle ogrom ne fale obcego  żyw iołu, który zgrom adził się 
już w  tak wielkiej m asie, że poczu ł chęć i odw agę zorgani
zow ania się  jako osobn y  naród, uznający  ziemię p o lsk ą  za 
w sp ó łw łasn ą  i zdobytą przezeń bądź  na zam ieszkanie stałe, 
b ąd ź  na pobyt tym czasow y przed w ędrów ką do ojczystej» 
Spo łeczeństw o m iejscow e, pozbaw ione w szelkiej w ładzy  nad 
sw ą dolą  i niedolą, zm uszone biernie przyjm ow ać każdą 
zm ianę sw ego  położenia, ubezw ładnione ciągle w odruchach 
obrony, przypatru je się  tem u zalew ow i bezradnie, usiłu jąc 
tam ow ać go co najw yżej w ybucham i gniewu i skargi. T ym  
sp osobem  K rólestw o P olsk ie p rzekształca się coraz bardziej 
na jak ą ś karykaturę polsko-żydow sko-niem ieckiej Szw aj- 
caryi, w  której pojedyńcze narodow ości i niem al osobne 
kantony zajm u ją różne poziom y kultury, korzystają z róż
nych stopni upraw nienia i łączą  się jednym  w ęzłem  w za
jem nej nienaw iści. M arzyciele, sp o g ląd a jący  na ten w rzący 
kocioł skłóconych pierw iastków  z w ysokiego punktu teoryi 
hum anistycznej, uznają w  nim tylko naturalny proces tw o
rzenia się  antropologicznej m ieszaniny, która m a kiedyś p o 
kryć cały  glob ziem ski. A le  naród żyw y, odczuw ający  sil
nie pragnienia i potrzeby sw ojej istoty, zapatrzony nie 
w  odległe widnokręgi w szechbraterstw a ludzkości, lecz 
w  blizkie obrazy  sw ego  losu, dostrzega i odczuw a tylko 
w łasne szkody  i niebezpieczeństw a.

K u l t u r a  p o l s k a ,  1910, Nr. 5.
„ Ż y d  zi, broniący sw oje j odrębności, coraz śm ielej 

p odn oszą g ło s i coraz w yraźniej przeciw staw iają  się sp o łe
czeństw u polskiem u, a skutkiem  tego m nożą w  niem coraz 
bardziej sw ych  przeciw ników  i w rogów . R zec m oi na, że 
dzięki drażniącym  i w yzyw ającym  w ystąpieniom  nacyona- 
listów  i socyalistów  żydow skich  łożysko antisem ityzm u u nas 
znacznie się rozszerzyło. N aw et z obozu  postępow ców  
odezw ało  się m ocne h asło  odporu i w alki: ziem ia n asza  jest 
polska, naród nasz je st polsk i i na żaden podział, na żadną 
sp ó łk ę  terytoryalną polsko-żydow ską się nie zgodzim y. T o  
je st fakt, z którym  policzyć się winni w szyscy  przybysze

i czasow i pobytow cy izraelscy, w szyscy  konstruktorzy 
sztucznych społeczeństw . Jeżeli zaś oni dotąd  go lekcew a
żą, jeżeli przem aw iają językiem  zw ycięskim  najeźdźców , to 
tylko dla tego, że w idzą niem oc i ubezw łasnow olnienie pol
skiego narodu. D o francuzów, anglików, n iem ców  nie od 
w ażyliby się nigdy tak m ów ić —  tylko nam jednym  w E uro
pie śm ią to pow iedzieć, co czytam y w ich p ism ach, bo  m y 
jedni w  Europie nie m ożem y się bronić“

K u l t u r a  p o l s k a ,  1911, Nr. 1.
„Ż ydzi nie m ają  o jczystej ziemi, nie m ają  narodu, 

języka literatury, sztuki, w ięc też nie m ają  —  że tak p o 
wiem  —  odpow iednich zm ysłów  do odczucia m iłości d la 
tych przedm iotów , do zrozum ienia natury organizm u naro
dow ego, zrosłego ze sw ą ziem ią, zw iązanego tradycyam i 
historycznem i, w ytw arzającego pew ien typ życia, który p o 
siad a  sw o ją  sta łą  istotę i niezłom ną konsekw encyę. O ile 
nie upodobnili się  do otoczenia, nie po jm ują w cale patryo- 
tyzmu, jak  usta, które z przyjem nością obejm u ją śliw kę, 
gdyby  um iały m yśleć, nie pojm ow ałyby  oka, cierpiącego od 
proszku pod pow ieką. Oni tak m ów ią i p iszą, jak  m ów iły
by i p isały  nasiona w ędrow nych roślin, rozrzucone wichrem  
po ziemi, k iełku jące w szędzie, gdzie znajdą kaw ałek  żyznej 
gleby, w yrastające naw et w szczelinie muru, który ro zsad za
ją  sw ym i korzeniami. Co je to obchodzi, że szp ecą  i n isz
czą ścianę budow li? One chcą tylko żyć i tylko to pra
gnienie jest dla nich słusznem  praw em .

„Jakkolw iek  nasza kultura je st s łab a  a  nadew szystko 
pozbaw iona najw ażniejszych organów  przetraw iania żyw io
łów  obcych, asym ilacya ciągle postępu je, chociaż nie m oże 
p o d o łać  nadm iernem u przypływ ow i żydow stw a, w pychane
go z zewnątrz do naszego kraju. Nie w idzą tego tylko ślepi, 
nie uznają fanatycy a  nie przypuszczają  ci, którzy stracili 
w iarę w  żyw otność narodu i pragną mu jako  kalece d ać  
kule do oparcia się w  dalszym  pochodzie. D la nas jest to 
fak em  i głębokiem  przekonaniem , że on pozostanie po l
skim , że przetrw a w szystkie zam achy i oprze się  w ynaturze
niu zarów no ze strony judyfikacyjnej, jak  w szelkiej innej. 
W isła  n~’e będzie Jordanem , tylko jej w ody na pew ien czas 
zanieczyszczą się  dopływ am i syonizm u i kanałam i fabry- 
kacyi żydow stw a. D oszlibyśm y do tego w niosku łatw iej, 
gdybyśm y  zam iast gniew ać się  i w ym yślać, zam iast targać 
sw oje i cudze brody, starali się zjaw iska społeczne b a d a ć  
i tłom aczyć.

D laczego to żydo-polacy nie oburzyli się 
wówczas na „zmianę przekonań“ Świętochow
skiego? Bo nie przesunęli się jeszcze do li- 
twactwa i nacyonalizmu żydowskiego.

A  dlaczego poszukując w dawnych rocz
nikach dowodów konsekwencyi Świętochow
skiego, nie przytoczyli tych cytat w swych „ze
stawieniach“ ? Nie jestem publicystą żydopol" 
skim, więc w odpowiedzi na to pytanie zrze
kam  się praw a użycia silnego wyrazu.

Twierdzim y stanowczo i nie przestaniem y 
powtarzać 1) że obecna obrona społeczeństwa 
polskiego przeciwko zalewowi żydowskiemu 
jest ruchem zrodzonym przez instynkt sam o
zachowawczy i że go ani żydowskie, ani ży
dowsko-polskie wymysły i groźby nie powstrzy
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mają; 2) że o ile ruch ten wyradza się w fana
tyzmie rasowo-wyznaniowym, jest w znacznej 
części podsycany przez prowokacyjne i draż
niące stanowisko żydów i żydo-polaków; 3) że 
żywioły postępow e powinny bronić z jednej 
strony zasady bezwzględnej równoprawności 
wszystkich polskich obywateli kraju bez różni
cy wyznania i pochodzenia, a z drugiej bronić 
naród od wyniszczenia i zagłady, skądkolwiek 
to złe mu grozi.

Uznając konieczność walki, nie możemy 
uznawać rozszerzenia jej po za słuszność i po
trzebę a także zaprzeczać, że ona objęła pewne 
pola niewłaściwie i naruszyła pewne stosunki 
z w ielką szkodą. Jeżeli oprzemy się na tern 
przekonaniu, że każdy dobry obywatel kraju 
jest cennym członkiem społeczeństwa, to wy
łączanie lub wyłączenie się z niego potomków 
żydów a szczerych polaków jest niepożądane 
i zdrożne. I dlatego powinny być podjęte usi
łowania, ażeby te potargane i porwane węzły 
spleść znowu. A le  dokonać tego m ogą tylko 
ręce subtelne, a nie ciężkie łapy publicystycz
nych niedźwiedzi i ostre szpony fanatyków. Pa- 
tryotyzm detektywistyczny, śledzący rodowód 
każdego obywatela, patryotyzm policyjno-kar- 
ny, golący do połowy głowę każdego nie-lecha 
nie może wchodzić w skład uczuć narodu kul
turalnego. K ażdy jest istotnie tern, czem chce 
być—szczerze.

Czytelniku, jeśli w ciągu tygodnia nie 
otrzymałeś jakiejś odezwy do całego narodu 
lub jego części, donieś nam, ażebyśm y wie
dzieli, że jest człowiek niedotknięty tym papie
rowym gradem. Rozumie się, nie będę na
wet najtreściwszą regestracyą pom nażał ilości 
tych dokumentów, ale nie mogę nie odznaczyć 
jednego w nich szczegółu. Mianowicie w m a
nifeście „Pols. Part. Socyalistycznej“ (t. zw. „le
w ej“) czytamy: „W ybór posła robotniczego
z W arszaw y wprawił całą burżuazyę w stan 
obłędnego szału: podnoszący się w Kulturze 
Polskiej głos opinii robotniczej kazał j e j (?) 
zburzyć, zdeptać, zniszczyć tę placów kę ośw ia
ty“ . Przypuszczamy, że w tej przedziwnej 
składni „je j“ odnosi się do „opinii robotniczej“ , 
co znamionowałoby odwagę publicznego bez
wstydu, ale byłoby zgodne z rzeczywistością. 
G dyby zaś to „ je j“ miało się odnosić do „bur- 
żuazyi“ , wtedy m usielibyśm y tym inkwizyto
rom socyalistycznej „ochrony“ przyznać inną 
odw agę—bezczelnego kłamstwa. Jest to zresz
tą najobficiej zdobywany ich wawrzyn.

W jednej z fabryk na Woli odbył się zno
wu dziki sąd robotników nad znienawidzony
mi majstrami: zaczajeni mordercy sypnęli kula
mi z rewolwerów, od których padli podobno 
ludzie niewinni. Nie osłabły więc jeszcze chwa
lebne wyniki pedagogii, która piętnując karę 
śmierci, szafow ała karą śmierci. W ychowani 
przez nią bohaterowie wyginęli, pozostali kaci 
tajemnych trybunałów i bandyci. Piękny ga
tunek, który bodajby co prędzej przestał o- 
krwawiać sromotnie czystą szatę ludu robo
czego.

H . D .

Zdzieranie łuski z oczu.
Bardzo na czasie przyszło nam czytać 

w styczniowym i lutowym zeszytach B i b l i o 
t e k i  w a r s z a w s k i e j  nową pracę S. Aske- 
nazego „U padek Polski a Francya“ . W chwi
li, kiedy nasza bezm yślna łatwowierność za
czyna nas znowu unosić w krainę złudnych 
marzeń o przyjaźni, sympatyi, życzliwości i po
mocy obcych, ten zimny kubeł wody powinien 
nas trochę otrzeźwić.

Czem byliśmy po wsze czasy dla Francyi, 
tern być nie przestaliśm y ani d la niej, ani dla 
innych po dzień dzisiejszy — pionkiem na sza
chownicy, mniej lub więcej zręcznie wygrywa
nym do przeciwnika, lecz przez wszystkich za
równo lekceważonym i pogardzanym. R oz
szarpanie Polski naruszyło równowagę Europy 
i odbiło się na losie Francyi, twierdzi autor, na 
swój sposób zaw aży też na przyszłości Anglii; 
ale tymczasem oba te państw a niewiele sobie 
z tego robią i nie zdają się nawet domyślać, 
żeby jakaś odpowiedzialność i jakaś kara spot
kać je za to miała.

D la Francyi od szeregu stuleci byliśmy 
tylko atutem w jej w alce z domem H absbur
gów, bezmyślnie wyzyskiwanem polem nędz
nych szalbierstw  dyplomacyi, ustawicznie m ą
cącej życie wewnętrzne Rzplitej. W yzyski
wano nas najbezczelniej.

Pod pozorami tradycyjnej życzliwości 
i powinowactwa politycznego żywiono najreal
niejsze lekceważenie i pogardę d la interesów 
polskich, które systematycznie zapoznawano 
i deptano. Zaprzysiężona sojuszniczka i przy
jaciółka Polski niczemu nie umiała jednak za- 
pobiedz, choć rąk jej nic nie krępowało. Po
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moc, udzielona przez nią konfederatom bar
skim, była tak nierozumna, nieudolna i nieucz
ciwa, że przyspieszyła katastrofę rozbiorową. 
Opinia publiczna we Francyi, była naogół 
wręcz wrogo usposobiona dla dalekich, barba
rzyńskich Sarm atów. Stary Voltair, na wysłu
gach Katarzyny II i Fryderyka II, wyszydzał 
i piętnował konfederatów barskich. Nawet 
przyjazny nam Rousseau nie rozumiał rzeczy 
polskich a rady jego były złe i niezdrowe — 
zalecały anarchią, którą życzliwy niby także 
Choiseul uznawał za „użyteczną dla interesów 
francuskich“ . W prawdzie urzędownie nie sank- 
cyonowano rozbioru Polski, lecz pogodzono 
się z nim do tego stopnia, że pospieszono za
cieśnić sw e związki z A ustryą i Rosyą.

M iejsce dawnych, wątpliwych sym patyj 
polskich zajęły gorące afekty rosyjskie — tak 
chciała polityka, która nad Newą dostrzegała 
szerokie pole d la przemysłu francuskiego, 
więc należało jak najmocniej wystrzegać się 
wszelkich kroków w interesie Polski, gdyż by
łyby bezcelow e i niemiłe d la mocarstw podzia
łowych. Ludzie prawdziwie nam życzliwi, 
naocznie obeznani z naszem i sprawami, pozba
wieni zostali wpływu, a pierwszorzędne stano
wiska przypadły tym, których olśniewała potę
ga R osyi i myśl zupełnej z nią solidarności po
litycznej.

W obec tego Sejm  W ielki nie mógł już ra
chować na Francyę: musiał zwrócić oczy ku 
przeciwnikom jej oraz Rosyi, — Prusom 
i Anglii; lecz zaraz przy pierwszem zaznacze
niu tego stanow iska oba te państwa zaczęły 
mu przeciwdziałać. Powstaniu przymierza 
franko-rosyjskiego m ającego zniweczyć wy
zwoleńcze dążenia Polski przyszkodził tylko 
wybuch rewolucyi we Francyi.

Polskę zawiodło jednak jedyne możliwe 
wówczas oparcie — prusko-angielskie. Pierw
sza cofnęła się A nglia, zaraz potem Prusy po
godziły się z imperatorową, w ydając nas na 
łup jej zemsty. W ojska rosyjskie wtargnęły 
do Rzplitej i zdusiły poryw obronny młodej, 
niedoświadczonej armii polskiej. Targow ica 
objęła rządy, rozproszył się Sejm  W ielki.

W  obliczu tych wypadków  Francya zna
lazła się znowu bezczynną, obezwładniona 
poczynającą się w jej własnem  wnętrzu za
wieruchą dziejow ą i równie nieświadoma, nie- 
rozum iejąca powikłań polskich.

W ysłannik francuski, Descorches de Sain- 
te Croix m iał sobie nakazane „unikać wszyst

kiego, co mogłoby wskazywać, iż Ludwik X V I 
pragnie wziąć udział w sprawach zewnętrz
nych lub wewnętrznych Polski“ .

W W arszawie roiło się wówczas od róż
nych awanturników francuskich, nieraz popro- 
stu szpiegów na żołdzie rosyjskim.

W rachubach politycznych Francyi rewo
lucyjnej, bez względu na przychodzące do w ła
dzy wpływy i kierunki, Polska pozostała po- 
dawnemu — znikomością, wyzyskiwaną hez 
miłosierdzia i rozumu. W pierwszym ataku 
koalicyi prusko-austryackiej uratowała ją nie
obecność Rosyi i rozdwojenie przeciwników 
w sprawie polskiej.' W tym punkcie Francya 
rewolucyjna odegrała wstrętną rolę zdrajcy 
i podżegacza. Generałowie jej, Dumouriez 
i Kellerman, byli uczestnicy konfederacyi bar
skiej, w zakulisowych wynurzeniach z genera
łami pruskimi po przyjacielsku przyznawali, że 
Francyi wiadomo było, iż Prusy zmierzały do 
drugiego rozbioru Polski, ale „widziałaby to 
z przyjemnością, jeżeli w ten sposób pomnoży 
się'potęga mocarstwa, które prędzej, czy później 
winno zostać jej sprzymierzeńcem“ .

Los zgotowany Polsce był jednak strasz- 
nem dla Francyi m e m e n t o  jej przyszłości. 
A le ona tego nie czuła.

Generałowie republiki francuskiej za zgo
dą i wiedzą swojego rządu wypuszczają cało 
z Francyi prusaków, choć ich zgnieść mogli 
doszczętnie, wypuszczają poprostu na Polskę, 
ażeby rozwiązać sobie ręce w w alce z trudno
ściami wewnętrznemi i rozbić koalicyę, grożą
cą Francyi. Tym czasem  dla buntowników p a
ryskich Katarzyna tyleż żywi nienawiści i po
gardy, co d la warszawskich i w traktacie drugie
go rozbioru wyraźnie się mówi, że nowe zdo
bycze na Polsce stanowią dla Prus i Rosyi 
„wynagrodzenie za koszta“ dotychczasowej 
i przyszłej walki zbrojnej z rewolucyą francu
ską, w której ostatecznem zakończeniu impe- 
ratorowa przewidywała wykreślenie Francyi 
z karty Europy. Polska zaś w ufnem zaśle
pieniu nie przestaje zwracać oczu ku Francyi 
i widzieć w niej posłanniczkę wolności d la 
wszystkich ludów uciemiężonych. Tryumfy 
francuskie w w alce z najeźdźcam i budzą ogól
ną radość, nawet śród ludu prostego. W ysoką 
temperaturę tych nadziei podtrzymują w dal
szym  ciągu pełne szczytnych i wzniosłych 
obietnic oświadczenia rządu republikańskiego, 
„pocałunki braterskie“ i zapowiedzenia wy- 
roczne, że „niedaleki może jest dzień, kiedy re
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publiki polska i francuska zacieśnią węzły 
szczęśliw ego braterstwa“ . W szystkiemu temu 
po lacy  wierzyli jak najmocniej, a wszystko to 
było kom edyą polityczną. Poza plecam i wiel
kich ideałów, wygłaszanych z trybuny, upra
wiano jak najrealniejsze interesy w tajemnicy 
gabinetowej. Mówiono poprostu, iż na drugi 
rozbiór Polski mogłaby Francya się zgodzić, 
o ile będzie to wym agane jako warunek poko
ju. Z goda nie m iała być formalną, lecz „m il
czącą, deklaracyą ustną niesprzeciwiania się“ . 
T ym  słowom towarzyszyła cyniczna uwaga, że 
„należy uczynić sobie zasługę, z naszego m il
czenia“ .

Co musiał czuć Kościuszko, nigdzie nie 
znalazłszy rzetelnego poparcia, wszędzie nato
m iast spotykając się z frazesem, obojętnością 
lub nieprzyjażnią, kiedy po paromiesięcznem 
kołataniu w Paryżu, wyjeżdżał z próżnemi rę
kami.

A  kiedy opór sejmu grodzieńskiego obu
dził w królu pruskim obawę, że podsycała go 
R osya w porozumieniu z Austryą, ażeby 
w ostatniej chwili pozbawić go udziału w zdo
byczy, Francya w lot z tego skorzystała i jak 
przedtem pchała go do inicyatywy, tak teraz 
do egzekucyi podziałowej polskiej, byle siły 
pruskie, przeciw sobie skierowane, na Polskę 
zwrócić. Bierność Prusaków uratowała i tym 
razem Francyę. G dy jednak opór sejmu gro
dzieńskiego został przełam any nazbyt prędko, 
zaczęto podsycać nadzieje Polaków, ich znowu 
popychać do ryzykownych przedsięwzięć w ce
lu zaszachowania działań pruskich, odm aw ia
jąc jednocześnie wszelkiego zasiłku. Pow sta
nie Kościuski wybuchło bez żadnej zgoła po
mocy ze strony Francyi. Nawet po w arszaw 
skich wieszaniach czerwcowych, które miały 
dogodzić terrorystycznym m ymaganiom francu
skim, Saint Just oświadczył, że „Republika 
francuska nie da ani jednego ziarna złota, nie 
poświęci ani jednego żołnierza“ d la rewolucyi 
polskiej, która „robiona jest przez szlachtę“ . 
Do tej świadom ej hipokryzyi, przydać należy 
uczynność z jaką powiadam iano Prusy o w szyst
kich usiłowaniach polskich w celu odciągnięcia 
ich od koalicyi przeciwfrancuskiej a rzucenia 
na Polskę. Bezwzględny fałsz, niemiłosierna 
obłuda wszystkich po kolei rządów Republiki 
francuskiej w zględem  Polaków są  czemś, co 
się nawet egoizmem politycznej racyi stanu 
usprawiedliwić nie daje. W szystkie powikła
nia Polski w yzyskane były przez Francyę dla

oddalenia groźby wojny pruskiej — na zniknię
cie jej imienia z karty św iata patrzano obo
jętnie. . Jp.

(D. n.)

Zła miłość.
Dwie są  Miłoście, które nawiedzają serce 

człowieka, O jednej pogardliwie mówią że jest 
„ślep a“—a ona wniebowzięta, jak słońce, sam a 
szczęśliw a ogrzewa i oświeca świat—d 1 a t e -  
g o, że ślepa!... Ręce jej, macki niewidome, po
znają ze swego kochania tylko ogólny szem at 
kształtu, sprowadzonego do ciemnych linij do
tykowych, co jej pozw ala wypełnić go w yle
wem twórczości własnej z materyi ideału.

Siostrzyca jej natomiast cała skupiła się 
we wzroku. Jej wielokrotnie m nożąca obraz 
źrenica widzi c i e ń  c i e n i a  c i e n i  u... 
na dnie duszy i na dnie przeszłości i przez si- 
ność mgieł oddalenia. .Zdaje się też, że lada 
moment pryśnie od bolesnego wytężenia jak  
szkło od ognia—wypatrując koniecznie, do os
tatka, pożądliwie, namiętnie t o, czego nie z o- 
b a c z"y ć pragnęłaby za cenę życia i śmierci.

Smutna... z rysów podobna jest do niena
wiści!... W łaściwie bowiem nie miłością jest... 
która jest zaw sze szczęściem  — ale nieszczęśli- 
wem pożądaniem  miłości d la niej nieziszczal- 
nej, bo człowiek kocha to tylko, co może choć 
na krótko postrzegać w kategoryi ideału—a jej 
wzrok widzący c i e ń  c i e n i a  c i e n i u  
uniemożliwia jej widzenie w tej kategoryi na
wet tworów wyobraźni.

Tragiczna miłość!... N ieszczęśliw y kto tak 
kocha... A le nie jest szczęśliw y i ten, kto tak 
jest kochany!

W szelako Życie przemądre powołało obie 
do istnienia w interesie życia. Czemuż nie ob
darzyło wszystkich zbawiennym instynktem: 
kiedy należy k t ó r e j  wolno puścić wodze... 
a kiedy k t ó r ą  trzeba zdusić w sobie, lub 
ograniczyć.

Dobrze jest-., gdy ta Miłość surowa, sro
ga, bolesna ściśnie w swoich stalowych ram io
nach młodego tytana, co jeszcze nie wyzwolił 
ze siebie wszystkich władz i wartości, jeszcze 
skuty bezwładem i nieświadom y swych prze
znaczeń przenosi szczęście nad wielkość. D o
brze, jeśli go wtedy żga rozpalonym  żeleźcem 
ten wzrok kochający aż do nienawiści za każdą
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omdlałość, niedomaganie, za niedociągnięcie 
choćby i skazę najlżejszą... i za wszelką moż
ność, co nie podjęła dostatecznego wysiłku, aby 
przejść w urzeczywistnienie, a z niego w do
skonałość.

Imponująca, rdzennie oryginalna, głęboka 
literatura rosyjska pow leka się naturalnym pes- 
symizmem, wybucha usprawiedliwionym ża
lem, w pada w całkiem zrozumiałe zniechęcenie 
i w słusznej rozpaczy gniew, co chwyciwszy za 
bicze sm aga sw ojego sennego Olbrzyma, który 
mógłby wszystko, o czemby zamarzył, a które
mu się niczego nie chce...

Potrzebni nam byli zgryżliwcy i prawdo- 
mówcy, gdy zarysow ały się dopiero mury R ze
czypospolitej i trzeba było z zaw ziętością prze
sadną choćby wyświetlić każdą rysę, iżby jej 
zaradzono w porę. Potrzebni nam byli w ten- 
czas zuchwali gromiciele, gdyśm y byli znowu 
rozszalałym , rozpasanym  Olbrzymem.

A le  ci, którzy dzisiaj w idzą sam o zło 
w Polsce, doszukując się go tak skrzętnie, a tak 
serdecznie: zła w przeszłości i w teraźniejszoś
ci, zła w arystokracyi, w burżuazyi, w ludzie 
i w inteligencyi, w kobiecie i młodzieży... zaw 
sze, we wszystkiem  tylko zła!!-—ci m ogą Pol
sce daleko realniej, niż suggestya dopomódz 
do zgnębienia i upadku.

Chłostać rozpasanego junaka, sm agać le
niwego O lbrzym a—dobrze!... A le  biczować 
męczennika?... — no, to jest, pom inąwszy już 
w szelkie inne względy, nie całkiem chyba m ą
dra i nie zupełnie celow a metoda, o ile by ko
mu zależało na tern, iżby delikwent wytrzymał 
kaźń i wydźwignął się z niedoli.

Naród nasz—to blady, chwiejący się na 
nogach Męczennik, którego zakatowały już Z łe 
Losy, z którego w szelką siłę wyżarła przeciw
ność. Ust jego, nie zabarw ia jedna kropelka 
krwi, tylko ten płomień, co mu w oczach gore" 
je: woli, zaciętej nadziei niezniszczalnej, ducha 
niewygasłego zdradza w Nim żywotną moc» 
wszystko przetrzymującą, za którą jest torturo
wany. Nigdy niepewny dnia, ani godziny, kie
dy i za co, bo zaw sze za nic, z woli jedynie te
go „prądu“ , co gdzieś tam obróci mu się prosto 
w oczy, sypiąc grad i piasek, pow loką go zno
wu jakieś furye pod pręgierz na nowe katow a
nie. A  gdy ociekającego krwią i om dlałego 
r zucą wreszcie na pryczę i gdy mógłby zażyć 
odetchnienia... siadają  mu u wezgłowią jego 
Hiobowi przyjaciele, wielcy, pierwsi jego syno

wie i tarmosząc za zgrzebniak, do którego ra
ny przywarły, zaczynają mu wypominać w szyst
kie prawdziwe i wymyślone jego grzechy 
i omyłki od stworzenia św iata po dziś dzień. 
Mało im,—wpadającym  w moralizatorski szał! 
ździerają z niego łachman do naga w obliczu 
świata, odsłaniając szpetność męczeńską skato
wanego ciała przy rozdzieraniu szat nad nędzą 
tego pokoszlawieńca i zwyrodnieńca: Patrzcie, 
jakie pokryły go ropiące wrzody, jakie zapuś
cił na sobie plugastw o—niechlujny, jak źle ro
bi każdą zadaną mu robotę... i wogóle nic robić 
nie chce.,. Marzyć by mu tylko i śpiewać przez 
łzy! A  jak niesprawną stała się jego pojętność 
i jaką wściekłość żują jego jadowite usta, jak 
bezrozumnie targa na sobie więzy, zaciskając 
je tylko tern silniej.

O tak!—to wszystko j e s t  — to wszystko 
jest t a k ,  niestety; to prawda! A le czy nie przy
chodzi wam na myśl, o instruktorowie narodu, że 
nazbyt długie, za nadto wszechstronne, nie- 
przemożone i beznadziejne a zanadto natężone 
nieszczęście paraliżuje!—że się od niego szale
je?... i głupieje. Ż e są  warunki, w których nic 
zrobić nie można, albo sił braknie i środków, 

/ cdbo swobody ruchu.
Są  m iejsca na ziemi, gdzie polak, stosun

kowo jeszcze syty, m a za to zaw iązane usta 
i zamurowaną duszę1— gdzieindziej natomiast 
dają mu pełną swobodę śpiewać o głodzie.

Kiedym  rozm awiała w tej kwestyi z jed" 
nym z naszych sławnych pisarzy, wzniósł oczy 
i rzekł mi ze spokojem  uczonego, konstatujące
go prawo w poszczególnym  wypadku:

„Jest to objaw ze św iata zwierzęcego. 
Zacznijm y bić psa, a rzucą się na niego zaraz 
inne psy i najmniejszy, najsłabszy, najtchórz
liwszy tarmosić będzie bitego. Siłę naśladuje 
wszystko, nawet to, co jest przez nią zm iaż
dżone.

Nikt o Nitschem, jako o filozofie nie sły
szał, nawet przed 40 laty, gdym podróżując za
granicą pytał o niego po księgarniach. Bi- 
sm ark wprowadził go w modę, mimowolnie 
narzucił polakom  filozofa, z którego czerpał 
natchnienie i uzasadnienia do podeptania ich. 
Bismark narzucił go i francuzom przez siebie 
zwyciężonym.

Ponieważ obalona Polska została przez 
wszystkich sponiewierana i zdeptana, ś l e p e  
p r a w o  n a ś l a d o w a n i a  s i ł y  popycha,
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do deptania i szarpania Polski sam ych pola
ków “ .

Słow a znakomitego pisarza przytaczam, 
aby ostrzedz, jakie może być inne boleśniejsze 
wytłomaczenie tego, co ja przypisuję j e s z c z e  
miłości. Ja  święcie wierzę, że i to jest miłość! 
T am ta bolesna, tragiczna miłość: chora... w pa
dająca w s z a ł  c i e r p i e n i a .  A le to jest 
m i ł o ś ć  zła. W położeniu naszem  bezwarun
kowo z ł a .

Nam  jest potrzebna dzisiaj inna, ta pierw
sza — „ślep a“ , która jest akcyą ratunkową 
wszelkiego Ż ycia i tego, co jeszcze zasłabe 
i tego, co osłabło w nierównym boju ze Z nisz
czeniem i wszystkiego tego, co w p a d ł o  
w n i e s z c z ę ś c i e .

Niesłusznie ją sponiewierał i spospolitow ał 
rozum. Ona to jest żywiołem!... ona sam ą 
piersią karm iącą Izydy... O na instynkt sam o
zachowawczy Życia, którym ratuje się ono 
w najkrytyczniejszych momentach, gdy w szyst
ko inne opuszcza i zawodzi, jest także najwięk
szą daw ką litości Mocy Nieśmiertelnych, które 
stworzyły ten byt bezlitosny.

Któżby dobrowolnie tow arzyszył zbrod
niarzowi przy każni, aby mu ją osłodzić w spól
ną boleścią?... Chyba także Zbrodnia! albo ona, 
ta Miłość „ślep a“ , co nie wierzy w zbrodnię..- 
1 tylko ona jest naprawdę miłością, bo nigdy 
nie opuszcza; a czem-że by też odróżnić mi
łość od nienawiści, jeśliby odstępowały obie?

W brew uprzedzeniom ona jest jak słońce, 
nieustającą potrzebą najczulszych i najdroż
szych posiewów życia. Nie wychowywałoby 
się tyle niemowląt, gdyby ślepa miłość matek 
nie w idziała w nich jakichś cudów!

O na z uśmiechem niezachwianej wiary 
w życie warzy posiłek konającem u i dzięki te
mu nieraz już podnosiła um ierającego z łoża 
śmierci.

O na nawraca W ystępek wiarą w jego nie
winność, bo W ystępek lęka się zniszczyć tę sw o
ją  niewinność w wyobraźni sw ego anioła! .

O na przed drzwiami więzienia, zatrzaśnię. 
temi na zawsze, śpiew a pieśń wolności, która 
wywołuje nadludzką siłę, co drzwi wyważy. 
Ona, jak niańka chore dziecko, wynosi na ręku 
zbolałą duszę w wyogromniony świat przyszło
ści, w w ypiększoną krainę wspomnienia, aby 
tam, czując się wielką, w olną i piękną,zdrowia
ła od ran rzeczywistości. O n a  j e s t  t a ,  
k t ó r a  t w o r z y  c u d  a...

Jej nam dawajcie!

My się musimy kochać tą całą nienawiś
cią, jak ą nas zewsząd opasał morzem nocy 
i mrozu ten cały wrogi nam świat! Morzem jego 
wrogości dookoła ściśnięte zewrzeć się muszą 
ze sobą ciasno wszystkie nasze dusze, zlane ze 
sobą umiłowaniem, zaślepionem  aż do wad 
i brzydot, aż nam ta miłość zrównoważy całe
go św iata nienawiść i pozwoli ją przetrzymać.

Naród pieszo musi przejść wzburzone mo
rza, przetrwać błądzenie całych pokoleń po pu
styni, wymodlić mannę z nieba, wywołać zdrój 
ze skał jałowych. I jakżeby to mógł uczynić, 
gdyby nie wierzył, że jest jakimś ludem wy
branym, że ziemia jego obiecanym rajem, że 
on m a m issyę jedyną, że jest w nim jakaś nie
spotykana nigdzie więcej piękność i jakaś je
dyna, tylko jemu dana siła.

Jeżeli w Polsce nie było i nie ma nic 
oprócz zła... więc zło tkwi w narodowym rdze
niu i P o l s k o ś ć  j e s t  z ł e m !

Po cóż mi upierać się przy niej? zawoła 
zmęczony naród.

Na jakich-że strunach zagrać mu sur sum 
corda, pobudkę wytrwania, poświęcenia i czy
nu. Zm arniejem y od sam ego upadku ducha 
w sobie.

Pokolenie, które zostanie przekonanem, że 
w polskości niema i nie było nic dobrego, po
wie „dość“ . Po co, mordowani przez wszyst
kich za ten polskości łachman, struchlały i splu- 
gawiony.nie ulitujemy się nad sobą? Precz z nim! 
W prośmy się do jakiejkolwiek narodowości 
pięknej i silnej, niechaj nas przyjmie, rzeki 
osierociałe, odwracające koryto od morza, co 
się zamieniło w mieliznę i obróciło w bagno.

A  przecież żadne życie, a tembardziej ży
cie w nieszczęściu nie może się obejść bez 
krytyki i sporu. A le nie może wyciągać na 
widowisko publiczne: nędz, brzydot swoich
i domowego swaru ku radości nieprzyjaciół, d a
jąc im coraz więcej podstaw  i coraz świeży im
puls do nieustannych represalij.

Nie na usługi w y j ą t k o w y c h  p o ł o 
ż e ń ,  byw ają często najwyższe i najlepsze zdo
bycze kultury, dopasow ane do wolnego, nor
m alnego życia. T r z e b a  s i ę  w c i ą ż  
z t e r n  l i c z y ć .  Nie d la „wyjątkowych po
łożeń“ bywa czasem  telegraf i automobil, te
lefon i druk, a nawet poczta...

Zbieram y się na w esela i pogrzeby, w in- 
stytucyach i kawiarniach, klubach i salonach. 
K ażdy porusza się w szerokim kole, które za-
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acza promień jego prac, zabaw, stosunków 
i interesów. Wybitny człowiek ma możność 
promień swój połączyć z promieniami kół po
szczególnych i pokryć, jak pająk, cały kraj sie
cią swej duszy. Byleby chciał żyć w kraju, pod
dając plecy pod powszechną chłostę losu i bez
imiennie służyć nie sławie swej, lecz ziemi.

Ludzie w nieszczęściu: podróżni na strza
skanym okręcie, rozbitki na odludnej wyspie, 
karaw ana zbłąkana w pustyni nie może naśla
dować salonu Julie de Recamier.

Ludzi w nieszczęściu może uratować tyl
ko wielka prostota form: praw a otwartość sa 
mego wejrzenia, bezw zględna szczerość ust, 
rzetelna szorstkość prawicy życzliwej...

N asze salony m uszą się stać miejscem wy. 
powiadania sobie ż y w e m  s ł o w e m  prawd 
gorzkich, twardych i surowych...

Opowiem wam  bajkę.
Bywalec bocznych dróg i wilczych przeła

zów, włóczęga, stary tryk, m ądrala przywlókł 
się raz do owiec na pastw isko z wiadom ością, 
że jest sobie taka jedna łąka w bujnej i soczy
stej trawie, zapom niana od zwierząt i ludzi, 
otoczona rozlewiskami, bagnem torfowem i rze
ką, do której znikąd nie m asz dostępu... On 
tylko wytropił przypadkiem  naturalną do niej 
grobelkę, pokrytą ogonem lasu, krzami i szuw a
rem, gdzie w ałęsają się kości pomartych w sę
dziwym wieku zająców...

T am  można by żyć sto lat, nie widząc 
ludzi, ani wilków, bez p sa  i pastucha.

On zaprowadzi nocą.
W szystko dobrze—ale trzeba zawiadom ić 

owczarnie! Nie w szyscy znowu zgadzali się 
na exodus?!... W reszcie wyłoniła się różnica 
zdań w kwestyi marszruty i dowództwa — a 
głównie formy przyszłego rządu. Młody jakiś 
baran zaraz z tego napisał poemat. Z a 
częto wiele drukować, a choć drukowano — 
o przezorności! — wyłącznie po tamtej stronie 
lasu i w owczym języku, wilki, które m ają zwy
czaj także] pisyw ać i czytywać gazety, tylko 
we wszystkich językach—skorzystały na tern 
wilki.

Co do krytyki to w „położeniach wyjąt
kowych“ najlepszą jest ręczna.,. Krytyka mu
larska, co staw ia gmachy nowe na m iejsce ro
zebranych ruder; budowle Dobra obok budowli 
Zła...

Z resztą i druk może poruszać oględnie te 
spraw y nasze bolesne i drażliwe, o ile jestper-

spektywa, że im opublikowanie może zara
dzić... A le niechaj to będzie druk peryodycz- 
nej prasy, który jest silnym, lecz krótkotrwa
łym i zlokalizowanym dreszczem.

T o wszystko, co nas obmawia, odszaco- 
wywa, co nas kompromituje, bolesne i w bo- 
lesności swej szpetne rany nasze... wszystko 
też, co jest odkryciem kart, odsłonięciem słabizn 
rozebranego w domu bez drzwi i okien... 

to w n o s i ć  w k s i ą ż k ę  m a prawo nie 
sam  talent — to jest przywilejem obdarzonej 
talentem Mądrości, która już daje obraz Ż ycia 
pełny, gdzie zło zrównoważone dobrem, cień 
światłem odkrywa tajne sprężyny wszystkiego.

Dzieło sztuki m a zadanie jeszcze trudniej
sze... tembardziej, że granic nie można ustano
wić, a trzeba je wyczuć.

A rtysta m a prawo zerwać z Życiem. W ol
no mu uprawiać czystą sztukę i, nie schodząc 
z „wieży z kości słoniowej“ , śpiewać tylko ro
mans „słowika i róży“ , lub deklam ować so li
loquia pod gwiazdami.

A le gdy sięga po stanowisko w ieszcza na
rodowego, niechże pamięta, że Życie, które 
bierze na podium Poezyi, staje się c a ł e m u  
ś w i a t u  w i d n  e... że patrzy na nie przy
szłość i sądzą je gwiazdy!..

Głos, który mówi w takiem audytoryum 
o sw ojej własnej, ale tej drugiej, wielkiej Du
szy Narodu, czy może brzmieć dominantą oskar
żenia?...

Przerzucam się teraz na biegun przeciw
legły po przykład z życia. Jakże postąpiła 
Francya zobaczywszy się tak czarną w pow ieś
ci Z oli L a  t e r r e. Francya, nie obaw iająca 
się żadnych od nikogo represalii, Francya w ol
na i szczęśliw a powinna była nawet wytrzymać 
nie całkiem niesłuszne wysmaganie. A  prże- 
cież Francya wydała zbiorowy protest, podpisa
ny najgłośniejszemi nazwiskami, protest obu
rzenia i gniewu i od tej pory upadł prestige 
Z oli i słowa jego zaczęły przygasać. T ak  od
powiedziała duma narodowa na obrazę naro
du. A le nam...

A lboż tu o sam ą dumę chodzi?... D osto
jeństwo niezasłużonego cierpienia, m ęczeńska 
korona na głowie Polski—to nasza ostatnia p o 
ciecha, niemy wyrzut rzucony w twarz Światu.

(c. d. n.) Marya Grossek.
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Literatura polska.
Tadeusz Miciński: X i ą d z  F a u s t ,  str. 

369, Kraków, Spółka nakł. „K siążka“ .
Nazwano to skromnie „pow ieścią“ , ten wy

buch wulkanicznej, nieposkromionej wyobraź
ni. Pełno tu misteryów, przenośni, symbolów, 
zlewających się chwilami w jakiś szalony ko
rowód nieuchwytnych mocy, które poryw ają 
czytelnika i niosą go w oszałam iające myśl 
i wolę sfery uczuć i wrażeń.

K siądz Faust, jak objaśnia sam  autor, ma 
być sym bolem  twórczości narodowej tak w iel
kiej i pełnej, „że staje się św iątynią“ . Dziwne, 
zaiste, są  koleje tego istnienia - Świątyni—od 
wyuzdania zmysłowego, przez zbrodnie, upadki 
i wzloty ducha do najwyższego bohaterstwa— 
samoofiary. W szystko tu zresztą jest sym bo
lem. Życie całego narodu i jego spraw y prze
łożono na język poezyi mistycznej, tworząc 
obrazy dzikiej grozy i majestatu, rozświetlane 
niekiedy błyskawicami głębokich i podniosłych 
myśli. W alczący o świątynię ducha Ksiądz 
Faust nie m a jednak tej mocy i jasności prze
konywającej, co jego przeciwnik, Piotr, w ię
zień, niedowiarek i m ateryalista. Piotr mówi, 
że jego religia to Polska widzialna, i Polsce 
dom zbudować trzeba; a choć ulega zwyciężo
ny i idzie pełnić dalej pracę K siędza Fausta — 
wznosić Świątynię, nie wzbudza w nas pew noś
ci, że w postanowieniu swem  wytrwa, nie 
zachwieje się i nie zwątpi. W iara nie tow a
rzyszy mu—Imogena zostaje przy księdzu Fau ś
cie. Co pocznie ten nieszczęsny bojownik na 
twardych gościńcach, śród kamienistych ście
żek swej ciężkiej i trudnej wędrówki, gdy sił 
omdlałych nie znajdzie czem pokrzepić, zwątla- 
łej mocy ducha podeprzeć?

Świątynię budować. T rzeba zacząć prze- 
dew szystkiem  od wzniesienia jej we własnem 
wnętrzu.

„W chodziłam w poddasza i suteryny — 
mówi Imogena, uczenica księdza—tam w idzia
łam  nędzarzy, którzy uginali się w bezsilności 
przed chorobą, brakiem pracy; widziałam  za
padłe twarze dzieci, które wychowują się w k a
łużach rozpusty — i zadrżałam, że tyle św iatła 
m a ludzkość, tyle bogactw m ają ludzie, tak 
dumnie w znoszą sztandary m yśli—a łotrostwo 
tak rządzi wszystkiem, a spraw y serca tak głę
boko pohańbione“ .

Gdzież tedy materyał do budowy Św iąty
ni? gdzie majstrzy i robotnicy? B iada więc 
Piotrom, którzy zapragnęli tak wielkiego po
djąć się zadania i sądzą, że je wykonać zdo- 
łają.

Jest w spaniała chwila pod koniec dzieła, 
kiedy przed jutrznią, na którą w symbolicznej 
świątyni zebrała się cała ludność — katolicy 
i prawosławni, żydzi, i mahometanie, lud, inte- 
ligencya i szlachta, K siądz Faust, zanim do
pełni straszliwej samoofiary, wchodzi na chór 
i tam w zmaganiu się samotnej myśli i srogieJ 
męce staje oko w oko z widmem Lucyfera, któ
ry rozwiera przed nim „księgę mądrości, pogo
dzonej z faktem, że Bóg umarł w pustyni i nie 
trzeba krzykiem przebudzać ech w niebosięż
nych sklepieniach Myśli Ironizującej“ . T ak  ku
si go, prow adząc zwolna a wytrwale i kon
sekwentnie na straszne głębie ostatecznego 
zwątpienia. Nowa religia mogłaby ożywić 
ludzkość i zbawić Polskę—ale kto będzie rów
nie potężny albo równie szalany, żeby dziś 
jeszcze mógł głosić Narodziny Boga? — 
z bólem myśli ksiądz. „Nakarmię twą Polskę 
chlebami rozmnożeń gospodarczych—szepcze 
mu Lucyfer—a w ykąpaw szy się w jeziorze me
go zimnego płomienia, oprze się Niemcom 
i Hyperborejom! Zam iast iść na podniesienie, 
zacznie zapędzać krowy na pastw isko i robić 
sery; takie będzie w niej odtąd zdrowie dobre!“ 
K siądz śmieje się, pewien, że takiej Polski on 
nigdy nie zechce. W iara, jak lam pa rubinowa 
rozświeca nakoniec mroki jego duszy i z prze
paści srogich udręczeń wywodzi na jasne św ia
tło szczęśliwości. W idmo Lucyfera czekające, 
aż K siądz wypowie najw yższą klątwę światu, 
ściska skrzydła w oczarowaniu niespodzianem 
i kropla lawy rozpalonej ścieka po skrzydłach 
aż do czaszy ofiarnej w świątyni. Z ap a la  się 
czasza od tej łzy Lucyfera, „wybucha ogień peł
ny i czysty, ogień wiary zbratanej z mądrością, 
bowiem i Lucyfer już uwierzył, że nie jest sam 
w kosmicznej pustce M ateryi“ .

W tej wizyi, tak cudnie poetycznej i głę
bokiej, streszcza się duch i nastrój całego dzie
ła, które jest czyste, szlachetne i piękne w każ
dym calu, choć często niezrozumiałe i zagm at
wane d la  zwykłego czytelnika. P . S.
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Pierwsza próba nauczania 
powszechnego w Polsce.

G dy w w. X X  wciąż walczym y z analfabe
tyzmem i gdy założenie każdej nowej szkoły 
i wogóle nauczanie połączone jest z wielkiemi 
trudnościami, nie od rzeczy może będzie przypo
mnieć, że dawno, dawno, bo w 1583 r. t. j. przed 
330 laty w zapadłym  kącie Litwy magnat po l
ski, wyznawca nowej wiary ewangelickiej, 
uczynił pierw szą próbę wprowadzenia p o 
w s z e c h n e g o  n a u c z a n i a .  Eustachy 
Wołłowicz, kanclerz W ielkiego księstw a L i
tewskiego, jednocześnie patron-fundator zboru 
reformowanego w Nowem Mieście (pow. Upic- 
ki, ziemia Żm ujdzka), wydał 4 sierpnia 1583 
r. „postanowienie jako się z poddanym i zacho
wać około chwały Bożej“ . Z  dokumentu tego 
widać, iż wszyscy mieszkańcy Nowo-miejscy są  
już wyznawcami nowej wiary reformowanej. 
Patron obowiązuje włościan bywać co niedziela 
w kościele; ktoby bez słusznej przyczyny kaza
nie opuścił, płaci karę na szpital. Specyalny 
ustęp tego postanowienia poświęcony jest dzie
ciom. „A  osobliwie, gdzieby między podda
nymi moimi który chciał dzieci do szkoły posy
łać, a nie mieli by wyżywienia, takowych i in
szych sierot m ają przyjmować i takowych ży
wnością i odzieniem opatrować, czego rodzice 
nie m ogą dać. A  iż we włości i w m ieście 
mnogo znajduje się ludzi, którzy pacierza i wy
znania wiary nie umieją, dlatego poddanym 
przykazać pod winą, żeby obrobiwszy na je
sień t. i. po świętym Michale każdego roku dał 
do szkoły syna swego, któremu by było po
cząw szy od ośmiu albo dziewięciu niedalej aż 
do piętnastu lat, żeby się nauczył pacierza i w y
znania wiary i dziesięciorga Bożego przykaza
nia, a gdy się nauczy, żeby do domu był od- 
puszczon i tam żeby rodzicom swoim każdego 
dnia, nim robotę pocznie, wymówił , opowie
dział i inszej czeladzi domowej. A  iżby sam  
tego nie zapam iętyw ał, każdej Niedzieli z do
mu przyszedłszy m a Bakałarzowi opowiedzieć 
czego się nauczył i drugich domowych tegoż 
uczyć ma. A  gdy nie będzie mieć w domu czem 
żywić się, tedy z dworu mego m a takowym ży
wność daw ana być, m a do tego czasu, dokąd się 
nauczy. A  to postanowienie, aby poddani w y
pełnili i przez zimę swoje dzieci do nauki da
w ali pod winą kopy groszy, która wina m a być 
odprawiona na szpital za wiadom ością m oją na

nieposłusznych, gdy mnie od urzędnika dano 
będzie znać“ . W innym znów miejscu tak się 
wyraża: „A  takowe niedorosłe dzieci brać do
m iasta i daw ać ich na naukę m ają do szkoły, 
a niewieściego plemienia do żony kaznodziei 
lub do której pobożnej niewiasty lub do szpitala, 
żeby się nauczyli pacierza, wyznania wiary 
i przytem co na pożywienie uczciwości na
leży *).

Przyczynek do dziejów refor- 
macyi w Polsce.

Leży przed nami wielka księga pod skrom 
nym tytułem: Kościół Ewang.-Reformowany 
w Kielm ach 2). Ciekaw a ta niezmiernie pra
ca daje obraz strasznych walk, które ludzie po
dejmować musieli w ciągu setek lat, by módz 
chwalić Boga według swojej wiary. Autor, po
tomek tego właśnie rodu, który takie walki sta
czać musiał, w dewizie przed przedmową mó
wi: „Sw oboda w oddawaniu czci Panu Bogu 
jest pierwszem prawem i przywilejem człowie
k a“ . T ak i toprosty pewnik, a jednak ileż to 
przelano krwi tych setek i tysięcy ludzi, którzy 
mniemali, że istotnie m ają taką swobodę. W ten 
sposób ludzie łudzili się nie tylko w X V I, lecz 
X IX  i X X  stuleciach. Z  tego względu pisane 
krwią dzieje kościoła reformowanego w K iel
mach zaw ierają bardzo dużo materyału dla hi
storyka.

A kcya rozpoczyna się w końcu X V I w., 
kiedy pod wpływem swobód, udzielonych przez 
Zygm unta Augusta, powstał bujny rozrost re- 
formacyi w Polsce i na Litwie. W ówczas n a
był Kielmy, m iasteczko w środku księstw a 
Żmujdzkiego, Jan Grużewski, rodem z M azow
sza, z Ziem i Łom żyńskiej i do dnia dzisiejszego 
K ielm y znajdują się w rękach tej rodziny. Przy
był już jako gorliwy wyznawca nowej wiary 
i tu założył zbór reformowany. Odtąd Kielm y 
sta ją  się głównym może ośrodkiem zacięte- 
walki, jaką katolicyzm wiódł z Reform acyą na 
Litwie. Oprócz zboru miejscowego Grużewscy 
fundowali i byli patronami czterech innych zbo

b  Z b i ó r  p o m n i k ó w  r e f o r m  a c y i k o ś 
c i o ł a  p o l s k i e g o  i l i t e w s k i e g o .  Serya I, zeszyt I 
W ilno, 1911.

2) R ys historyczny na dokum entach urzędow ych o- 
p racow ał Boi. G rużew ski, 1912, str. 432. *
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rów reformowanych: Dziewałtowskiego, Mont- 
widowskiego, Krasnogalickiego i Grużdziew- 
skiego. Oprócz Kościołów zakładano wszędzie 
szkoły i szpitale. Lecz niedługo korzystano ze 
spokojnej pracy. K ler katolicki za Zygm unta 
III nabrał odwagi i rozpoczął walkę w celu 
zgniecenia ruchu. Rozpoczęły się naprzód nie
skończone procesy, w których wyroki sądow e 
gwałcono dotąd, dopóki kościoła nie zabrano. 
Patronowie budowali nowy zbór i nową szko
łę, a po pewnym czasie znów powtarzało się to 
samo. G dy to wszystko wobec wielkiej wytrwa
łości reformowanych nie wystarczało, rozpoczę
ły się zbrojne napady, kierowane przez p leba
nów. G dy i to nie skutkowało, uciekano się 
do innej metody. W 1673 r. główna fundatorka 
zborów reformowanych, Jerzow a Grużewska» 
70-letnia staruszka zostałazam ordow ana. W  ro
ku 1709 zginął w tajemniczy sposób Jakób Gru- 
żewski. W 1697 r. dw a zbory zostały spalone 
i t. d., i t. d. Lecz to wszystko nie zachwiało 
gorliwości obrońców nowej wiary: zbór Kiel- 
meński przetrwał do dni naszych. Dopiero w 
XVIII w. zbory reformowane zaczęły żyć sw o
bodniej, a zw łaszcza od 1768 r., kiedy Sejm  
W arszaw ski ustalił równouprawnionie dysyden
tów z katolikami.

Dzieło to, zaw ierające niezmierną ilość a- 
utentycznych dokumentów, odsłania dużą kartę 
dziejów naszych. Monografij poszczególnych 
zborów na Litwie nie mieliśmy dotąd — a na 
nich przecież musi oprzeć się ogólna historya 
ruchu dysydenckiego. Zaznaczyć przytem na
leży, że obok ciemnych szczegółów historya ta 
daje jasne i miłe sercu naszem u fakty. Myśli, 
idei żadna przemoc nie zgniecie. Pew na część 
społeczeństw a polskiego na Litwie stała wier
nie przy swych zasadach, pomimo prześlado
wania. I ta wytrwałość doprowadziła ich do 
zwycięstwa.

NOW E KSIĄŻKI.

Bronisław Łoziński: S z k i c  z h i s t o r y i  
G  a 1 i c y i w X IX  w i e k u z przedm ow ą i pod 
kierunkiem dr. W acław a Tokarza, wydał dr. 
W alery Łoziński, z podobizną autora i z ryci
nami, str. 436, nakład Gebethnera i W olffa 
w W arszaw ie, Gubrynowicza i syna we Lw o
wie, 1913 r.

J. Baudouin de Courtenay: W  k w e s t y i 
ż y d o w s k i e j ,  odczyt wygłoszony w W ar

szawie 7 lutego 1913 r., str. 112, W arszaw a 
skład u Centnerszwera i S-ki.

Dr. M ieczysław Gawlik: D z i e j e  o d 
k r y ć  g e o g r a f i c z n y c h  II (odkrycia cza
sów najnowszych) z rycinami i 5-ciu mapami, 
str. 206. Biblioteka Macierzy polskiej, Lwów, 
1913.

M. M ossoczowa: K r w a w e  d z i e j e ,  
historya powstania styczniowego w 50 rocznicę 
opowiedziana, wyd. Macierzy polskiej, str. 65, 
Lwów.

W anda Gizbert-Studnicka: O b r a z k i
p o l s k i e ,  z rycinami, biblioteka Macierzy 
polskiej, str. 154, Lwów.

Dr. med. Julia Blay: O c z e m  k o b i e 
t y  n i e  m ó w i ą  (przestrogi dla rodziców 
i młodych) nakład „Zw iązku równouprawnie
nia kobiet polskich“ , str. 43, W arszawa, 1913 r.

Stanisław Bełza: B y ć  a l b o  n i e  b y ć  
(Mój głos w spraw ie żydowskiej), str. 72, W ar
szaw a, 1913, W ende.

A dam  W rzosek: W p i ę ć d z i e s i ą t ą
r o c z n i c ę  z a ł o ż e n i a  S z k o ł y  G ł ó w 
ne j ,  str. 16, Kraków, 1911.

K s i ę ż a c y  i K s i ę s t w o  Ł o w i c -  
k i e, monografia, wydana nakładem Z i e m i  
str. 276.

Edward Bogusławski; D o w o d y  a u t o .  
c h t o n i z m u  S ł o w i a n  n a  p r z e s t r z e 
ni  z a j m o w a n e j  p r z e z  n i c h  w w i e 
k a c h  ś r e d n i c h, str. 233, W arszawa, 1912, 
nakład Tow. naukowego W arszawskiego.

Zdzisław  Dębicki: W y b ó r  p o e z y i ,  
str. 238, Gebethner i Wolff.

Henryk Zbierzchowski: A n i o ł y  p ł a 
c z ą ,  powieść, str. 280, Gebethner i Wolff.

Jan Łada: L  u c i f e r, str. 303, Gebethner 
i Wolff.

A leksander Dumas: W  i 1 c z y c e, po
wieść z wojen wandejskich, tom III, str. 197, 
„Ciekaw e pow ieści“ , Gebethner i Wolff.

Homer: I l i a d a ,  część księgi pierw
szej. w oryginale i tłomaczeniu Słowackiego, 
z rysunkami S. W yspiańskiego, str. 55, Lwów, 
Altenberg, 1913 r.

Z Towarzystwa Zachęty Sz. P.
W ystaw ą bieżącą Tow arzystw o Zachęty 

złożyło dowód wymowny, że się nie boi no
wych prądów w sztuce. W ięc nie boi się od
dać całej sali prof. Pankiewiczowi, ongi świet
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nemu koloryście i kompozytorowi, a dziś uda
jącemu z powodzeniem małego K azia i jego 
próby „m alarskie“ ...

Rok temu jeszcze bało się przynajmniej 
imienia i firmy... bo po ryczałtowem odrzuce
niu płócien p. Pankiewicza, ktoś przeczytał 
podpis i obrazy wystawiono! Można to robić, 
jeżeli przynajmniej jest w nich coś — niecoś, 
choć skra natchnienia, ale tu — ani kolorytu, 
zam iast tego — brudna wata, ani rysunku — 
grube kleksy, pokraki kształtów, ani perspekty
wy, ani, ani...

M ożnaby się tylko zapytać, czy prof. Pan
kiewicz drwi z nas, czy niema czasu a zara
biać z m alarstw a chce, czy...

Jeżeli ostatniemi czasy profesorowie F a 
łat, Malczewski, W yczółkowski tylko pokazu
ją nam sw oje tęgie mięśnie, a nie chcą się bić, 
jeżeli pokazują nam w pośpiesznych i licznych 
szkicach lwi pazór lub jego ułamek, to wolno 
im to i niejeden kupi ten kaw ałek pazura, nie 
straci na tern i powie sobie: lepszy ten szkic, 
niż inny k i c z. T . Z . nie boi się nowych 
prądów, w ystaw iając niezliczony poczet dzi
wactw p. Bryknera. W tern jednak coś jest, 
pew na brawurowa, fantazya i rozmach Ipendzla 
w kierunku 4-o wymiaru i niespodzianek... T y l
ko konia Kossakow ego trzeba dać temu, kto 
odgadnie te rebusy, kto zgodnie z treścią da im 
trafny tytuł. Ja  ani razu nie utrafiłem, choć 
wołałem intuicyę Bergsonow ską na pomoc 
i wyzbyłem się głupiego mego rozumu.

I znowu zamiast, jak i w sali p. Bryknera, 
wybrać parę sztuk, rozwieszono niezdarne 
i mdłe w barwie akwarele p, Rubczaka, jak 
koszulki kolorowe w sklepie!...

Prawda! Jest jeszcze Michałowski, tęgi 
m alarz z pierwszej połowy ubiegłego stulecia...

Pożyteczny dział retrospektywny: dobrze 
popatrzeć, jak z tych rzeczy zakwitły piękniej
sze kwiaty dojrzałych i tęgich talentów zna
nych batalistów, Kossaków , Sypniewskich...

Jest jeszcze silny w wyrazie obraz Rem- 
kowskiego, — Z ła  siostra i inne znacznie niżej 
stojące poziomu dawniejszych rzeczy tego os- 
trowidza świetnego.

S ą  poprawne rzeczy p. Czajkowskiej, 
p. Płowskiej no i wielu innych malarzy, któ
rzy m uszą zarabiać, m uszą w ystawiać i Z a 
chęta musi i my musimy oglądać.

Natchnienia nie było, były farby, umie
jętnie rozpuszczone, z bladym  sentymencikiem, 
pow abną nonszalacyą, łatw ą swadą...

T . Z . zapomina często, że jest instytucyą 
kulturalną o szerokim zakresie oddziaływania 
na gust ogółu. Nie kształci go, ale często znie- 
prawia. Protegowani brutalnie rozpychają się 
łokciami, wyrzucani są  nieraz prawi synowie 
A pellesa  dla drobnej usterki. Salony prywatne 
Rychlinga i W arunkiewicza stanowczo są  trzy
mane teraz na wyższym poziomie od Salonu 
T . Z . który często stoi niżej szanującego się 
sklepu!...

Stefan Prawdzie.

KRONIKA PO W SZECH NA.

—  W  sejm ie pruskim  uchw alono now e zasiłki dla 
germ anizacyi ziem , zam ieszkanych przez ludność polską. 
Z  poprzednio w ydanem i sum am i stanow i to już okrągły 
m iliard. G rozę położen ia pow iększa jeszcze apatya, z jaką 
społeczeń stw o polsk ie przyjm uje sp ad a jące  na nie ciosy. 
Trochę krzyku ze w szystkich stron, dużo frazesów, ale w ła
ściw ie —  kiwanie palcem  w  bucie. Ja k  zareagow ano na 
w yw łaszczenie polskich w łaścicieli z ich m ajątków ? S ło 
w a, sło w a i tylko sło w a . P rusacy  pozwolili nam  się wy- 
h a łasow ać i najspokojniej przeprow adzili sw oje , nie zro
biw szy  ani jednego ustępstw a, pom im o pogróżek, rzucanych 
im naw et z trybuny parlam entarnej, pom im o groźnego w id
m a w ojny, którego powinni byli u lęknąć się, w edług rozu
m ienia naszych polityków , i zaprzestać drażnienia ludności 
polsk iej —  nie uznali tego za potrzebne. Słom iany ogień w i
docznie ich nie straszy ; nie straszą również obelgi posłów  
polskich. Korfanty, w ykazując na posiedzeniu  se jm u prus
kiego, jak ą  to kulturę i opiekę otrzym aliśm y od królów prus- 
skich w  ciągu ostatnich 150 lat, pow iedział: „W  Prusach
w iesza się m ałych złodziei, zaś wielkim staw ią się pom ni
ki“ . Przyw ołany do porządku za  tę obrazę Fryderyka II d o 
dał, w skazu jąc listy i dokum enty, przez siebie przytoczone: 
„N ie jestem  temu winien, że król Fryderyk sam  w ystaw ił 
sobie na tych kartach historycznych tak złe św iadectw o“ . 
I to je st ca ła  n asza satysfakeya. A byśm y się tylko mogli 
w ygadać jak  najgłośniej, reszta już m niejsza _ Św iadczą, o tern 
losy  Daru G runw aldzkiego, M acierzy Śląsk iej i inne. 
W  pierw szym  m om encie oburzenia w yw łaszczeniow ego 
krzyknięto na ca łą  ziem ię polską: lud polski zbojkotuje jun- 
krów  pruskich —  nie d a  im robotnika! I cóż się stało? N a 
w et echo zam arło po krzyku. Spo jrzy jm y jak ą  falą płynie 
ten lud „na sak sy “ , jak  pokornie o d d aje  sw ą pracę bez
w stydnem u w yzyskow i, jak  potulnie znosi najzuchw alszą, 
poniew ierkę —  ten lud, który na sw oich śm ieciach za dro
biazg, za byle co skacze każdem u do oczu. A  tak łatw o 
zdaje  się niektórym zaw ładn ąć jego duszą, przysw oić, z jed 
nać ją  d la  wielkich celów . —  M oże i nietrudno —  Cóż, kie
dy nad tern p opracow ać trzeba.

—  W  kopalniach w ęgla na Górnym  Śląsku  w ybuchł 
wielki strajk górników, który ob jął, jak  tw ierdzą jego uczest
nicy przeszło 75,000 ludzi. Do organizatorów  strajku należy 
także po lsk a  narodow a organizacya robotnicza „Z jed n ocze
nie zaw odow e“ . Przyczyną strajku jest niedostateczna p ła 
ca  zarobkow a, w  porównanin z W esfalią  o 50%  niższa, 
a  także w iększa ilość godzin pracy: tam  6 do 8, na G . Ś ląsku  
10 do 12 Kopalnie górnośląskie są , przew ażnie w łasnością 
m agnatów  niemieckich. S tara ją  się oni doniosłość i przy
czyny ruchu zbagatelizow ać, ufni że potrw a krótko, gdyż ro
botnicy nie p o siad a ją  środków  na prow adzenie dłuższej 
walki.

Strajk  robotników  belgijskięh, w którym w zięło 
udział przeszło 200,000 ludzi, przyniósł również mniej z ad a
w alających  niż się  spodziew ano rezultaty. T u  w alczono 
o praw o polityczne —  spokojnie, im ponująco. Nie by ło  w y
bryków , ani pogw ałcen ia praw a; w szystko odbyło  [się na- 
ogół porządnie i karnie.
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W  Kostrzyniu, w  Poznańskiem , w ybierano burm istrza, 
pom im o, że rada sk ład a  się z sam ych polaków , 6 g łosam i 
w ybrano niem ca, tylko 3 g ło sow ało  przeciw  niem u. C ie
kaw y przyczynek do psychologii polaków  z pod prusaka.

—  D w a lata tem u pow stał w Poznaniu Z w iązek  
polskich fabrykantów  na R zeszę  niem iecką w  celu podn ie
sienia przem ysłu  polsk iego Do Z w iązku  należy 1 12 fa
bryk a na jego  czele stoi p. C egielski, w łaściciel znanej fabry
ki m aszyn. W  roku ubiegłym  Z w iązek  zajm ow ał się  zbie
raniem i porządkow aniem  m ateryału statystycznego co do 
przem ysłu . W  łonie jego  pow stały  dw a w ydziały: fabry
kantów  m aszyn  rolniczych i chemiczno-techniczny. Praw nie 
istnieje on i został zalegalizow any jako „S p ó łk a  Z w iązku  fa
brykan tów “ .

—  Stany O hio i Indiana w  A m eryce naw iedził 
straszny cyklon w  połączen iu  z oberw aniem  chmur. W szyst
ko zostało  zniszczone przez w odę i ogień, szerzące się z taką 
w ściek łością , że o ratunku nie m ogło być m ow y. M iasta, 
o sad y  zostały  zm yte z pow ierzchni ziemi. Ludzi zginęło 
dziesiątki tysięcy, a  śród nich bardzo w ielu osiad łych  tam 
polaków . „Trudn o określić to, co się tu d z ie je —  p isa ł je 
den z naocznych św iadków  —  gdy jedni toną w w odzie, inni 
giną w  płom ieniach; jedni rozpaczliw ie w o ła ją  z okien o p o 
m oc i ratunek, inni w yław iają  i rabu ją trupy“ .

—  Tow arzzstw o M iłośników  przyrody urządziło 
w ciągu ubiegłego m iesiąca w ystaw ę entom ologiczną, zw ie
dzaną bardzo licznie, szczególniej przez m łodzież. Ko- 
Iekcyonizm nie rozpow szechnił się je szcze  śród nas, dlatego 
w ystaw ców  nie było wielu. Ci jednak, co obesłali w ystaw ę, 
pokazali nam  zbiory piękne, ciekaw e i um iejętnie dokonane. 
N a szczególn iejszą uw agę zasługiw ały  gablotki, zapełnione 
okazam i kolekcyonisty p. Ju liusz Isaaka. Je s t  to zw ykły ro
botnik, p racu jący  12 godzin w  fabryce Z aw iercie, który 
czas wolny od za jęc ia  w ypełnia sob ie  hodow aniem  ow a
dów  i konserw ow aniem  ich G dyby  m iał odpow iednie 
przygotow anie naukow e, m ógłby osiągnąć nie byle rezultaty 
w  tej dziedzinie. Nie mniej interesującym i ze w zględów  p e
dagogicznych były  zbiory dw uklasow ej szkoły  ludow ej, 
utrzym yw anej przez fabrykę T o w arzystw a „Z aw ierc ie". 
W szystkie okazy tej kolekcyi złożonej w  12 gablotkach , zo
stały  zebrane i spreparow ane przez w ychow ańców  szkoły 
w  najb liższej okolicy Z aw iercia i na w ycieczkach  do Z łotego 
Potoku i O jcow a.

—  Ż ydow ski stan posiadan ie w  Krakow ie doszed ł 
do bardzo groźnych rozmiarów, w prost zastraszających , 
jeżeli tak dalej pójdzie. O becnie należy już do nich praw ie 
cały  Stradom  i Kazim ierz, z innych dzielnic w iele ulic w  w ięk
szej części a  naw et w  całości. W  ciągu ostatnich lat p rze
szło  w  ich ręce około 214 realności chrześciańskich , w artości 
8,463,630 koron. Sam  Bank hypoteczny sp rzed ał im 
w  191 1 r. 25 parcel za 615,827 koron.

—  G ł o s  P ł o c k i  p odaje  ciekaw e dane, dotyczą
ce rozw oju czytelnictw a w Sierpcu i 5 gm inach okolicznych- 
Z  jego  zestaw ień wynika, że u polaków  1 gazeta  p rzypada na 
65 osób , 1 książka na 8 osób ; u żydów  1 gazeta  na 40 osób, 
1 książka na 3 osoby, u niem ców  i u rosyan 2 książki na 
1 osobę. P od  w zględem  ośw iaty  gub. płocka, a  szczegól
niej pow . sierpecki, zajm uje d ość  nizkie m iejsce, niżej od 
niej sto ją  już tylko gub. radom ska, su w alska  i łom żyńska.

Uniw ersytet lipski zam knął sw oje podw oje przed stu
dentam i żydam i z R osyi. „ Je śli za jego przykładem  p ó j
d ą  inne uniw ersytety niem ieckie, gdzie podziejem y —  pyta 
N o w y j  W o s c h o d  —  8000 sw oich synów , łaknących 
w yższej w iedzy?“ .

—  R ząd  zezw olił na rozpoczęcie w  L o d z i robót pu
blicznych, na które m iasto w yznaczyło 100,000 rb. zasiłku. 
D la g łodu jących  rzesz robotniczych jest to n a jlep sza  form a 
pom ocy, tylko, niestety, przychodząca d o ść  późno C zek a
jąc  na nią, ileż to w ycierpieć się musieli. K om itet ob yw a
telski, op iekujący  się pozbaw ionym i pracy, otrzym ał zam ó

wienia od ziemian z różnych stron kraju, żąd ające  robotni
ków  do pracy  w gospodarstw ie rolnem , lecz pracow nicy fa
bryczni niechętnie go d zą  się na tak ą  zm ianę form y zajęć 
i trybu życia; kandydatów  w ięc do w yjazdu  na w ieś nie zna
lazło się pono zbyt wielu.

—  K om isya w spółdzielcza otrzym ała od p. S tan isła
w ow ej K ierbedziow ej 5000 rb, na prow adzenie odczytów  
o kooperatyw ie kredytow ej dla pracow ników  na tern polu

—  W  od ległości 1 w iorsty od Ł ęczycy  leży w ieś 
T opola, p o siad a jąca  prastary  kościół m urowany, dwór, ma- 
ślarnię w spółdzielczą, sklep, szkołę w zorow ą i zabytek za
m ierzchłych czasów  ciem noty średniow iecznej —  znachora, 
Stan isław a R atajczyka. Trzym a on ca łą  ludność m iejscow ą 
w  wielkiej grozie sw oje j w ładzy  a z jeżdżają  do niego pa- 
cyenci z W arszaw y, Lublina naw et z Berlina —  ludzie t. zw . 
inteligentni. „P an  doktór“  dorobił się nieźle na naiw ność/ 
ludzkiej. P o siad a  dom , jak  dw ór porządny, i w spaniałe za
budow ania dookoła. P rzyjm uje tylko tych, którzy w chodzą 
z butelką koniaku. N a wizycie w ym yśla, przeklina i złorze
czy najordynarniejszem i słow y, p o p ija jąc  koniak w prost z bu 
telki, dopóki spity  nie legnie sp a ć  na podłodze. A  jednak 
p acyen tów  mu niebrak.

—  Spraw a unarodow ienia handlu i przem ysłu już 
przed 50 laty z górą, m iała sw oich gorących rzeczników. 
Ó w czesne Tow . Rolnicze na pierw szych niem al obradach 
podniosło  tę kw estyę i nie zabrakło  ludzi, którzy te dobre za
mierzeni zabrali się  w  czyn w prow adzić. W  gub. płockiej 
np. stoi do tej chwili w  M ław ie spichlerz, wzniesiony stara
niem kilku obyw ateli. Sk ładan o tu zboże i inne produkty 
rolne, lecz z czasem , poniew aż nie było  kapitału  na w yda
wanie zaliczeń zaw sze potzebu jącym  pieniędzy w ytw órcom  
polskim , budynek w raz z całym  handlem  zbożow ym  pro- 
wincyi przeszedł w  ręce nabyw cy kupca żyda i dotąd 
w łasn ością  jego pozostaje . T ak i los spotkał niejedno pol
skie przedsięw zięcie. O by  i teraz tak nie było!

Z M A R L I .
Jerzy  C ienciała, działacz społeczny i polityczny na 

Śląsku  austryackim .
K azim ierz O staszew ski-Barański, dziennikarz i pisarz 

polski w e Lw ow ie.

D A R Y
Na szkołę rolną dla synów włościańskich 

w Bratnem.
O. S. rb. 10.
S, L . rb. 15.
K azim ierz N atason  rb. 100.
N . N. rb. 150.
Z  R ed, „P raw d y " —  25 rb.
Jak o  kara za niewykonanie przez Jó zefa  Korew ickiego 

ze Skotynian na P odolu  wyroku Sąd u  honorow ego, przew i
dziana w  zobow iązaniu Je go  złożonem  Sędziem u przed 
rozw ażaniem  spraw y —  rb. 50.

D la kursów w Sokołówku.
Z  R ed. „P raw d y “ —  5 rb.

D la kursów w Kruszynku
Z  R ed . „P raw d y “ — 5 rb.

D la kursów w Gołotczyźnie.
Z  Red. „P raw d y “ —  5 rb.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 3 rb., z p rzesy łką pocztow ą lub odnoszeniem  do dom u 3 rb. 30 k.

N um er pojedyńczy  30 kop.

A dm inistracya: W arszaw a K rucza 9, telefonu 51-26.

Druk K . K ow alew sk iego , W arszaw a, Piękna 15.

http://rcin.org.pl




